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Relacya z naukowej podpózy po Sło.zacfi (Spiżu)
1 S S S  r o i c i i „

W iadom o, że filolog i e tnograf polski A n d r z e j  K u c h a r ­
s k i  (ur. 1795 we wsi P ap ieże  w pow. P io trkow sk im , f  1862 
w W arszaw ie) podróżow ał kosztem  w ładzy edukacyjnej w arszaw ­
skiej la t 5 po Słow iańszczyznie, celem przygo tow ania  się na p ro ­
fesora języków  słow iańskich  przy  U n iw ersy tecie  w arszaw skim . 
B aw iąc k ilk a  razy w P radze, u trzym yw ał b lisk ie  sto sunk i z ów ­
czesnym i uczonym i czeskim i, zw łaszcza też z W a c ł a w e m  
H a n k ą ,  k tó rem u  z podróży  swej n ad sy ła ł dosyć szczegółow e 
spraw ozdania.

ÏW korespondencyi tej przechow anej obecnie w zbiorach 
muzeum król. czeskiego w P radze, znajduje się prócz innych  cie­
kaw y lis t K ucharsk iego , datow any  dnia iq. m arca 1828 z W ie ­
dnia, zaw ierający  re lacyę  z naukow ej podróży po S łow acyi. P o ­
niew aż spo tykam y tam  k ilk a  szczegółów  m ogących  szerszy ogół 
in teresow ać, ogłaszam y treść  listu do W a c ław a  H ank i, o ile on 
się tyczy wspom nianej podróży i uw ag  filologiczno-etnograficznych.

Do tego  nadm ieniam  m im ochodem / że K u ch arsk i zam ieścił 
roku  1829 w Czasopiśm ie czeskiego Muzeum, w ydaw nego w P ra ­
dze „ Z p r á v y  z D a l  m a t s  k  a “.

„. . . . Tym czasem  mam zaszczyt donieść Ci nieco o mojej po 
W ęgrzech  podróży. P ierw szem  mojem z W ied n ia  stanow iskiem  
w W ęgrzecln b y ł P resburg . Zrobiw szy znajom ość z p. prof. P a l- 
kowiczem , obeznałem  się tu  nie z jed n ą  rzeczą tyczącą się po ­
dróży mojej po W ęgrzech . S tą d  m iałem  jech ać  do P estu  i po 
zrobionej dopiero znajom ości z p. K o llarem  objeżdżać W ęg ry . 
P oradzono mi atoli, aby  dla zbliżającej się p o ry  słotnej i zim o­
wej, udać się pierw ej w K a rp a ty , co w części życzeniom  moim
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odpow iadało . M yślałem  bow iem  zakupić w iele książek w Pescie, 
a  n ie  rad b y m  b y ł w łóczyć się z niem i po W ęgrzech .

W y jech ałem  w ięc z P re sb u rg a  do T rnaw y  T u znalazłem  
księdza P la ch to w icza w ydaw cę k ilku  pow ieści s łow iańsk ich , po- 
siadająceg-o w R k p s ie  k ilk a  rom ano w i sztuk  d ram atycznych , 
przełożonych z n iem ieckiego  lub w ęg iersk iego . M iędzy tym i znaj­
duje się przełożony na języ k  słow iański rom ans L afon tena : D er 
N aturm ensch , N a tu ra lský  clowek. U w iadom ił m ię p rzy  tem  ks. 
P lach tow icz  o zm arłym  w roku zeszłym  ks. W ojciechu  Simko, 
k tó ry  zostaw ił w R k p s ie  poem a w ierszem  m iarow ym  ułożone
0  p o s l e d n í c h  4 w e c á c h ,  tudzież p rosodyą  słow iańską także 
w ierszem . K s. S am uel Sulek w U herské w si (M agyar-fa lva , U n- 
g e rey d en , U ngerad en ) n iedaleko  m iasteczka M alaczka, przełożył 
rów nież n a  tenże d y a lek t k ilk a  sztuk d ram aty czn y ch  z K otzebue. 
Z achęciłem  tu te jszeg o  ty p o g ra fa  p. Je lin k a  do d ru k o w an ia  pism  
rzeczonych, zakupiw szy w szelkie d o tąd  przez n iego w ydaw ane.

' Z T arn aw y  udałem  się do w si M adunic i odw iedziłem  tu 
zacnego poetę  słow iańsk iego  księdza H oleho . N iezm ierną p rz e ­
ję ty  zostałem  radością , k iedym  u jrza ł w ręk u  jegm p rzek ład  całej 
W irg iliu sza  E neidy , i co w iększa p ierw szych  sześć p ieśn i o ry g i­
nalnej E popei pod ty tu łem  S w a  t o  p l u k .  T u  znalazłem  n a jlep ­
szą sposobność m ów ienia po słow iańsku  i o rzeczach słow iańskich . 
K ilk a  d n i u n iego  zabaw iw szy  i odw iedziw szy w W esełem  b a ­
ro n a  M ed n iań sk ieg o 1), od.któreg-o k ilkadziesią t p ieśni słow iańsk ich  
z m uzyką o trzym ałem , udałem  się do N itry . P rzy ją ł mię n a jg o ­
ścinniej p ra ła t k a p itu ły  tutejszej ksiądz k an o n ik  H ab e l i naju­
przejm iej obdarow ał książkam i słow iańskiem i przez nieg-o sam ego
1 p rzez innych  w ydanem i. P różnom  tu szukał w A rchiw um  s ta ­
ry ch  papierów , bo się w szystko  w późniejszym  czasie spaliło .

Z N itry  zboczyłem  um yśln ie  do K o ście ln y ch  M oraw ców  
(E gyhazas M aroth), ab y  poznać i odw iedzić T ap lica . Mąż ten 
n iezm ordow any  w ciąż p racu je w zaw odzie naukow ym . A le  w ygo­
tow anych  p rzez n iego pism  T ow arzystw a czyli S p o l e č n o s t i  
B á ň s k é h o  o k o l j  nie dozw oliła cenzura w iedeńska w ydrukow ać. 
H isto ryczny  m ianow icie a r ty k u ł o S łow ianach  w schodnich z Ło- 
m onsow a w yjęty , m a być  p rzero b io n y  i d rug i raz szczęście p ró ­
bow ane. W  ty ch  ‘s tronach  szczególniej się języ k  słow iański o ry ­
g inalnością  sw oją odznacza. W ie lu  osobliw ościom  wTydziw :ć się 
nie m ogłem . S ą  one bardzo  w ażne d la  g ram m aty k a  słow iańsk iego .

1) M ednyánszky de A ranyos M edgyés, ur. 1784 r. w  P riekopie 
(Turczański kom itat).
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M aterya językow a praw ie  polska, form a jeżeli nie cźeska lub m o­
raw ska, to ruska. W y m aw ian ia  sposób n iek tó ry ch  g ło sek  im 
ty lko  sam ym  w łaściw y.

Zw róciłem  się na lewo i na  B atow ce (B ath, T rau en m ark t), 
gdzie u past. K uzm y zanocow ałem , p rzyby łem  do Szczaw nicy  
w K a rp a ta c h  leżącej. T u  znalazłem  sposobność sp isan ia p ięknych  
śp iew anek  słow iańskich. P oznałem  się z S eberyn im  tutejszym  
pastorem  i w różnych rzeczach słow iańsk ich  najuprzejm iej od 
niego  ośw iecony zostałem . O fiarow ał m nie także  swoje p ism a. 
T ru d n i się pożytecznie zadaw aniem  ćw iczeń kaznodziejskich  w ję ­
zyku czeskim , przyszłym  kaznodziejom  ew angelickim . Ze S zcza­
w nicy udając się na pó łnoc coraz dalej w g‘łąb  K a rp a t  na  B ańską  
B ystrzycę  i R o žen b erk  w sto licy  L iptaw skiej, znalazłem  tu  znow u 
języ k  w cale odm ienny. W y razy  i w yrażenia, an i polskie ani cze­
skie, ale m imo to w ielu S łow akom  nieznane. Przecz dziwna, że 
zaraz n a  pierw sze w rażenie dostrzegłem  podobieństw o języ k a  
okolic tutejszych z językiem  Serbów  Ł użyck ich ! D alej ku  stolicy 
O raw skiej i już na  samej O raw ie słyszeć m ożna w yrazy  czeskie, 
p o lsk ie  i p raw dziw e słow ackie, tak  że w iadom em u tych  języków  
n ie trudno  je s t osądzić, że język  słow iański tych  okolic nie pow stał 
jed y n ie  z ze tkn ięcia  języ k a  czeskiego z p o lsk im : je s t to języ k
o ry g in a ln y , słow iańsk i język, podobno starej C hrobacyi w ielkiej, 
a le różny  od języ k a  starosłow iańsk iego  C yry lla  i M ethoda.

Ze sto licy  O raw skiej (A rvaer Com itat) udałem  się na  B esk idy  
t. j. g ó ry  stanow iące g ran icę  m iędzy G alicyą i W ęg ram i i m i­
nąw szy dziw ną m ieszaninę słow iańskiego  clyalektu z polskim  albo 
raczej m azurskim , jak im  m ów ią g ó ra le  polscy, s ta ra łem  się z d ru ­
giej s tro n y  B eskid  już w obrębie G alicyi poznać góra lów  p o l­
sk ich  jed y n ie  w ty ch  s tro n ach  zam ieszkałych i ich język. R zecz 
dziw na, że n ie ty lko  R o ssyan ie  ale i G órale tu tejsi (polscy) nazy­
w ają m ieszkańców  polskich na płaszczyźnie Lacham i. D ru g a  
rzecz, że R u sin i w G alicyi nazyw ają lud polski M azuram i. G órale 
polscy m ów ią tak że  dyalek tem  m azurskim , w yjąw szy n iek tó re  
w łaściw e im w yrażenia. A  więc narodu  M azurów  n iety lko  w M a­
zowszu starem , k tó reg o  g łów ne m iasto b y ła  W arszaw a, teraz 
sto lica K ró lestw ą, szukać potrzeba. M azurskim  dyalek tem , ja k  mi 
w iadom o, m ówi lud p ro sty  i w W ielk iej P o lsce  ! W strzym uję  się 
tu  od dalszych uw ag

O d wsi .K am esznicy, gdziem  odw iedził h rab iego  Potock iego , 
t. j. od m iejsca zetknięcia się trzech  g ran ic , m oraw skiej albo ra ­
czej S zląska A u stry ack ieg o , w ęg iersk iej i galicy jsk iej czyli po l­
skiej, jechałem  K arp a tam i stroną jed n ak  g a licy jską  przez różne
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w si od G oralów  polskich zam ieszkane aż do starej wsi za Nowym  
T arg iem  (N eum arkt) nad  rzek ą  P o p rad , gdziém  znow u w jechał 
w g ran ice  W ę g ie r  i p rzyby łem  do K esm ark u  w sto licy  Spiskiej. 
C ała pó łnocna połow a S p iża zam ieszkana je s t przez Polaków , 
u k tó ry ch , jeżeli, ja k  n iek tó rzy  m niem ają, w ielu języków  znajo­
m ość w ielości św iatła  dowodzi, w iele zaiste znalazłem  św iatła. 
M ów ią bow iem  m iędzy sobą w dom u po polsku, m odlą się z k s ią ­
żek czeskich, kazań  słuchają słow ackich. N a w esela zapraszają  
się tak że  po słow iańsku . C hciałem  się p rzekonać , czy rozum ieją 
k siążk i od nabożeństw a czeskie, k tó ry ch  używ ają i dow iedli mi, 
że n ie  są papugam i. P om yśla łem  sobie na ten  czas, cóż to? To 
chłopi po lscy  m ogą rozum ieć książk i czeskie, a S ło w acy  naw et 
uczeni p ism a n ie  m ogą ?

W  południow ej m ianow icie części Spiżu zaczyna się tw ard y  
d y a lek t polsko-słow iański. T w ard y  mówię, bo zam iast czes. ť lub 
po lsk iego  ć używ ają c, zam iast ď lub dz, tw ardego  dz i t. p. N a 
Spiżu także  b io rą  początek  swój osady R usn iaków , c iąg n ąc  się 
coraz gęście j ku  w schodow i, ale język  ukszta łc ił się tu  jeden  
po lsko-słow ack i i przez R u sn ia k a  nic się tu  innego  nie rozum ie 
ty lk o  w yznaw cę k ościo ła  s łow iańsk iego  pod ług  ob rządku  w scho­
dn iego  z zachodnią zw ierzchnością połączonego. S ą  t e  ta k  zw ani 
U nici, u k tó ry ch  nabożeństw o odbyw a się w starosłow iańsk im  
języku. K azania, k tó re  u n ich rzadko byw ają, zależą od kaznodziei, 
k tó ry  je ś li jest rodem  z ty ch  okolic, m ówi do ludu  z po lska po 
słow acku, albo jeśli rodem  z M arm aroskiej s to licy , gdzie już m ó­
w ią po rusku , s łuchać m uszą R u sin i zesłow aczeni kazan ia  p rz e ­
cież rusk iego .

Z K esm ark u , gdziem  odw iedził pp. p ro fesorów  .Sławkow­
sk iego  i B enedyk tego , spuściłem  się na  L ew oczę aż do K oszyc. 
N ic mi tu te jsi pp . A k ad em icy  nie um ieli pow iedzieć o S o takach , 
ale słysząc o nich n ieco od p as t Szandora w Lew oczy, udałem  
się do P reszow a i odw iedziłem  tu księdza B isk u p a  un ick iego  
Tarkow dcza. N iezm ierną ten  pow ażny sta rzec  uczuł z podróży  
mojej radość. D o p y ty w a ł się o ks. B obrow sk iego . Od B ardyow a 
jechałem  w ciąż K a rp a ta m i w W ęg rzech  n a  H um enne, U n g w är, 
M unkaszow o aż do H u s t w sto licy  M arm aroskiej i odkry łem  hanc  
te rram  incogn itam  S zafarzyka i znalazłem  p rócztego  zacnego 
i uczonego m ęża w  U n g w arze  w osobie proboszcza un ick iego  
ksiedzą Łuczkaja, k tó ry  zam yśla zachęcony  odem nie op isać to 
w szystko, cobyśm y ty lk o  pod  w zględem  słow iańskim  o R u śn ia - 
kach  w ęgiersk ich  w iedzieć chcieli. S am  sp isałem  co m ogłem . 
S łow aków  n. p. pod  T a tram i nazyw ają N iem cy sp iscy  W in ad am i.
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Jed n a  N iem ka, gdym  do niej po słow iańsku  przem ów ił, odpow ie­
działa mi : n i c h t s  w i n d i s c h !  N areszcie w yśledziłem  tu  g ru n to ­
w nie, co są  S o t a c y  i p rzekonałem  się, jak  dziwnie n iedorze­
czne do tąd  o nich w ieści bajano. U dzieliłem  o n ich  a r ty k u ł K ol- 
larow i. Co do języ k a  ruśn iackiego , ten  w samej sto licy  M arm a- 
roskiej je s t trojaki. M ieszkający na  pogran iczu  G alicy i nazyw ani 
są R osjane. T ych , k tó rzy  m ieszkają w g łęb i k raju , nazyw ają inni 
B lacham i.

W  całym  p rzeciągu  podróży  mojej nie w iele znajdując L i­
te ra tu ry  i R ękop isów , zb ierałem  w szędzie tem  p iln iej p ieśn i ludu, 
śledziłem  sied liska słow iańsk ie i badałem  obyczaje, ta k  iż podróż 
m oja w ażna je s t pod w zględem  lingw istycznym  i etnograficznym . 
S ta n  m ianow icie R u śn iak ó w  op łakany . W szy stk ich  tu tejszych  
S łow ian  N iem cy s ta ra ją  się zniem czyć i M adziarzy zm adziarzyć. 
W  L ew oczy pow iedziano mi w yraźn ie: D ie s low akische S prache 
soll au sg e ro tte t w erden.

. Z pow rotem  z M arm aroszu obejrzałem  w S aro sp a tak  szczątki 
z B ib lii polskiej królow ej Zofii z w. 15. N ie m asz tu  p sa łte rza  
an i now ego testam entu , bo w yrw ane, jak  w idać. Inne księg i s ta ­
rego testam en tu  p raw ie  w szystk ie  uszkodzone.............. ".

N a tem  się kończy re lacy a  A ndrzeja  K u ch arsk ieg o  z dn ia  
19 m arca 1828 r. n ad esłan a  W . H ance  do P ragi.

P ra g a  czeska 10 g ru d n ia  1895 r.
Edward Jelínek.

Godła rodowe chłopów archangielskich.
W  arty k u le  p. Ig n aceg o  M atuszew skiego p. t. „O strów  

B oży“ 1), zaw ierającym  opisanie w yspy  R u g ii (R an y ?), znalazłem  
ustęp  o m arkach  rybaków  m iejscowych. T a  okoliczność d robna 
p rzy p o m n ia ła  mi, żem w latach  1875— 79 coś n ieco ś  słyszał o t. z. 
„h e rb ach “ chłopów  pom orskich. „P om oram i“ w ogóle zow ią m ie­
szkańców  brzegów  M orza B iałego  w p o w ia ta 'h  Oneźkim , K iem - 
skim  i K olsk im , gubern ii A rchang ie lsk ie j ; p rzypom nia łem  sobie, 
że m ieszkając w tam tych  stronach , p rzerysow ałem  k ilk a  ty ch  „her­
bów " i coś no tow ałem  o n ich ; zacząłem  ted y  szukać i znalazłem  
rzeczyw iście no ta tkę , pośw ięconą im, ale bardzo  uszkodzoną 
przejściam i rozm aitem i.

1) Dod. do Prz. Tyg. t. I I .,  str, 14ІІ.


